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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Ze Lwowa. — 


W Dzieńnika urzędowym Gazety dzisiójszćj 
umieszczony jest list konwokacyjay Najjaśnićj- 
szego Cesarza i Króla Jmci na sejm tegoroczny. 


W ciągu upłynionego lata zdarzyły się w Ga- 
licyi znaczne nieszczęścia. Miasta Leżajsk, Sie- 
niawa, Dembica, Rymanów, Niemiórów „Po 
największój części obrócone zostały przez ogień 
w perzynę, a licznie zamieszkałe w nich fami- 
lije, straciwszy swoje mienie i płody zarobko- 
wości, wystawione są na łup najsroższój nędzy. 

Wiadomość otych smutoych wypadkach do- 
szła do ;naszćj stolicy i żywą wznieciła chęć 
zaradzenia szczodrobliwym datkiem potrzebie 
nieszczęśliwych. C.k. dyrekcyja policyi udała 
się w tym zamiarze do tutójszych przyjaciół 
umnictwa, i za pośredoictwem urzędu tego 
ułożono wokalno-instrumentalny kon- 
cert, który wykonany dnia 44. b. m. wieczo- 
rem, sprawił nam od dawna juž nie doznawaną 
przyjemność i utwierdził oraz w tém pięknóm 
przekonania, że prawdziwa sztuka je- 
Szcze nieazepsucie przebywa i kwitnie w mu. 
rach naszych, i że mieszkańcy stolicy naszój 
podają chętnie w pieszczęściu przyjaźną rękę 
pomocy. 

Koncertem kierował jpan W. A. Mozart, syn, 
w którym jak najgorliwićj połączyli się miło- 
śnicy muzyki, przy pomocy większój części 
tutejszych artystów mazycznych, orkiestry kr. 
miejskiego teatru ibandy muzycznój stojącego 
tu na załodze pułku piechoty bar. Mariassy. 

Liczna i dobrana publiczność zgrocndziła sią 
ogodzinie 7. wieczorem do pysznie oświócónój 
ismakownie urządzonój miejskiój sali reduto- 
wćj, gdzie się rozpoczął koncert uwertarą 
z Makbeta, atworu Gallusa, o którćj, poniewaź 
jój wartość umnicza dawno już jest ustalona, "to 
tylko powiedzićć nam wypada, że wykonana 

yla z największą dokładnością i mocą wyrazu, 
zapewne całkiem w ducho kempozytora. ` 

Nastąpił potóm Koncert F. Kalkbrennera na 
awa fortepiany, wykonany przez Mozarta, syna, 
tjednę z najcelnićjszych miłośniczek sztuki, 
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uczeńnicę tego piórwszego, Która w świecię 
muzykalnym z własnych także utworów za- 
szczytnie już jestznana. Przyjemność kompo- 
zycyi, skojarzona z pełną dacha gra wykonywa- 
jacych, utworzyła całość, pełna powabu iżycia. 
lane sztuki koncertu były: Duet na sopran 
i bas z Semiramidy Roszyniego; Piórwszy 
dzień wiosny, kantata na pojedyńcze glosy 
i ebór przez Mozarta, syna; duet na tenor 
i bas z Mercadantego Elisa e Claudio; wielka 
sopran-aryja z chórem z Belliniego Norma; duet 
na dwasoprany z Rossyniego Conradino; i piór- 
wszy finał z Don Juana W. A. Mozarta, ojca. 

Wszystkie te utwory muzyczne odspiówane 
były przez miłośników muzyki i to w taki spo- 
sób, że byliśmy w stanie zrozumićć i uczuć cały 
Urok czarodziejski i cala wielkość tój sztuki. 
Panie i panowie, wykonywajacy te dzieła mu- 
zyczne , zaszczytnie już znani z chętnego za- 
wsze pależenia do podobnie szlachetnych przed- 
Bięwzięć , również znani są także w krainie 
muzyki; a wszakże stolica nasza może wtym 
zawodzie stanąć śmiało w rzędzie miast innych, 
głośnych ztalentów muzycznych Ogółem kie- 
rował roztropnie i jędrnie znany, będący na 
czele , artysta muzyczny. 

Czysty dochód tego wieczora 
przeszło 450 zr. m. k. 

Nie możemy pominąć także wtóm miejscu 
dawaoćj dnia 12. b. m., podobnież w sali re- 
dutowój, próby tańców, napisanych przez 
kapelmistrza p. Baschny na karnawał 1835 r. 
Hapelmistrz ten przeznaczył także przychód 
z téj próby na korzyść pogorzelców ga- 
licyjskich, przyczém okazał się znany umni- 
czy i dobroczynny umysł tego artysty, którego 
utwory muzyczne, na tój próbie wykonywane, 
do celniójszych tego rodzaju liczyć się mogące, 
przyjemną rozrywkę miłośnikom tańców obie- 
cuja. Przy nader małćj za wstęp płacy (10 kr. 
m.k.) ód osoby, wpiynęło jednak czystego do- 
chodu 45 zr. 20 kr. m. k. 

— Z Wiódnia. — 

Jego wysokość Książę Metternich, c. k. kanc- 
lórz domu, dwora i stanu, raczył przyjąć pro- 
tektorat nad »Aostryjacką Lloydąc, w Tryje- 
ście urządzoną. 


wynosił 
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"WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Hiszpanija. 

Moniteur i Journal de Paris z dnia 2. paź- 
dziernika umieściły Koniec telegraficznój de- 
peszy zBajonby z dnia 1. b. m. (obacz prze- 
szły numer Gazety naszćj) w sposobie nastę- 
pujacym : 1 
Madryt d, 27. września o god. 5. wiecz. 
* »Dzisiaj przyjęto drugi artykuł, w myśli mnićj- 
szości komissyi zmodyfikowany, a 3 artykuł, 
dzielący dług stanu ma active i passive, ed- 
rzucono większością 58 głosów przeciwko 44. 
Ten i resztę artykulów następnych odesłano 
do kowmissyi, która zda w poniedziałek swój 
raport < K 


Journal du Commerce mówi, co się dotyczé. 


téj depeszy: »Dla zrozamienia drugićj części 
depeszy chcemy najprzód udzielić art. 2. projek- 
tu rządowego, który tak opióćwa: »»Przystąpiono 
będzie niezwłocznie do likwidacyi tego całego 
długa i, w miarę , jak ta likwidacyja będzie 
uskuteçznioua„ do wypłaty procentów.cc — 
Art. 2. mnićjszości opiówa: s»Komissyja szcze- 
gólna przystąpi niezwłocznie do rozpoznania 
ilikwidacyi długu, znanego pod imieniem: booy 
kortezów.ss — Podług ‘depeszy byłby artykuł 
2. w tój myśli zmodyfikowany, iżby tylko dla 
bonów kortezów była likwidacyja. Art. 8. pro- 
jektu rzą dowego, którego odrzucenie oznajmują, 
był wsposobie następującym ułożony: »»Ten 
cały zagraniczny diug podzielony będzie na 
przyszłość na dług active i passive; zamiana 
onegoż na dług active i passive, nastąpi w sto- 
sunku połowy długu active i połowy passive. 
Zaległe procenta dsawnćj pożyczki wypłacane 
będą w walucie długu passive.c« Można zatćm 
zowój depeszy uczynić ten wniosek, 'že pro- 
centa będa zupełnie zapłacone; atoli nie trzeba 
się ztym wnioskiem spieszyć! To, co zaszło 
względem pożyczki Guebharda, powinno być 
skinieniem dla spekulantów, że po uznaniu 
zasady, moga się jeszcze wyjątków obawiać.ć 
National utrzymuje, że izba prokaradorów, 
glosujac na 4. artykuł projektu ministeryjal- 
nego, obejmującego uznanie wszystkich dłu- 
gów, dodała: Z zastrzeżeniem następających 
wyjątków, iżete wyjątki były dokładnićj w roz- 
prawach oznaczone. Wypuszczenie tego do- 
datku w depeszy telegraficznój z dnia 29. jest 
nie do przebaczenia, zwiedło giełdę, i po- 
życzkę Guebharda podniosło z 26. na 40, aby 
ja we dwa dni poźnićj zniżyć z 40. na20i 24. 
Journal des Debats udziela następujących 
wiadomości z Bajonny z dnia 26ge września: 
Pomiędzy papiórami jenerała Romagosa zna- 
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leziono jego nominacyją na jeneral. kapitana Iia- 
talonii, podpisana przez Don Carlosa, i instrak= 
cyje Dom Miguela. Karliści, obięgajacy Eli- 
sondo, wdarli się w nocy do miasta i zabrali 
aptókarza wraz zaptóką; dnia 22. kazali sobie 
z fabryki pod Orbaiceta, blizko Klisondo, kilka 
bomb sprowadzić; pytanie jest, na co się im 
zdadzą, kiedy moździórzy nie mają; zresztą 
zdarzenie to jest prawdziwe. 

Moniteur z d. 3. b. m. zawióra następujące 
wiadomości z Hiszpanii: Telograficzna depe- 
sza donosi, że jenerał Kordova uwolnił od 
oblężenia Elisondo w d. 29. września. Tegoż 
samego dnia wszedł tamże trransport broni. 
Don Carlos bawi w Esnos. Cuevillas, ścigany 
od jenerała Manso, powrócił do Nawarry. 

Messager des Chambres zawióra następujacy 
list z Bajonny z d. 28. września: »Rodil bę- 
dzie miał naczelne dowództwo nad wojskióm 
czynnóm aż do przybycia jenerała Miny, który 
przed dwoma miesiącami nie będzie mógł do- 
siąść konia, ponieważ, słaby będąc na piersi, 
nie może opuszczać łóżka aby się cokolwiek 
przeszedł. F 

Wyrok z d. 46 względem blokady (brzegów 
biskajskich) jak się spodziówać, vie dopuści 
przywozu broni i innych potrzeb wojennych 
dla powstańców. Ten środek powinien był być 
dawno użyty, i byłby nam był na poczatku 
wiele smutku oszczędził. Jednakowoż niepo- 
dobna, aby całkiem zabronić można było do- 
stawy broni przez różne parowy' gór pirenćj=* 
skich.« 


Portugalija. 


Journal des Debats powatpiówa o wiadomo” 
ści, rozsianój w Madrycie dnia 24go, Że Dom 
Pedro umarł doia 21. września, ponieważ te- 
legraficzna depesza z Madrytu z doia 25go, do” 
nosząca o głosowaniu prokuradorów ma 1. ar” 
tykuł projektu finansowego, nic o tóm Bie 
namienia. ħi ' 


(pr i 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Podczas wyboru dnia 29go września na urzę 
lorda majora Londynu został , prawie jedno” 
głośnie, pan Winchester, nożownik, lordem 
majorem obrany. A 

Tegoroczne zgromadzenia Britisch Associa- 
tion w Edynburgu, będące naśladowaniem z8r0” 
madzeń niemieckich badaczów natury , ukoń- 
czyły się dnia 13. b. m. Porządek w czy2®0" 
ści był następujacy : O godzinie 10. zbiórały 
się wydziały sekcyj i urzadzały czynność 
dzienne. O 1n6j udawali się członkowie wę 
osobnych pokojów różnych sekcyj: gdzie 


| 
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4t6j czytano rozprawy. O wpół do 7. wszyscy 
członkowie przybywali do sali zgromadzenia, 
gdzie prezes każdćj sekcyi zdawał przed liczna 
publicznością sprawę o przedmiotach, którómit 
się taż sekcyja zajmowała. Następnie jeden 
z członków czytał przemowę do ludu, i zgro- 
madzenie rozchodziło się około godziny 11tój 
Wieczorem. Blizko 1000 mieszkańaów Kdyn- 
urga zostało mianowanych członkami, a blizko 
300 członków z zagranicy i z różnych części 
raju uczęszczało na zgromadzenia. Na ostat- 
nióm posiedzenia znajdował się także lord 
Brougham. W pięknćj mowie podziękował cu- 
Łoziemeom, którzy obecnością swoją zaszczy- 
cili zgromadzenie, i w krótkości wystawił uży- 
teczność towarzystwa. Gdy wychodził, tłum 
udu, zebrany na ulicy, przyjał go radosnćmi 
okrzykami. Przyszłe zgromadzenia odprawia 
ię w sierpniu 1835 w Dublinie, 

Mnisi de la Trappe, którzy osiadają na 
Pustym kawałka ziemi pod New - Meilleraye, 
w hrabatwie Waterford, w Irlapdyi, uprawili 
Już 100 morgów, których wprzód ani płag, ani 
Motyka nie tknęły. Na górach zasadzili 30,000 
młodych drzewek, a ogród ich wydał w tym 
roku kapustę, ziemniaki, rzepę it. d. Posia= 
dają 600 morgów górzystego Kraju. 

Głobe donosi z Dublina z d. 18. września: 
Dzisiaj rano około godziny tszćj odprawił pan 
Cobbet swój wjazd, otoczony jenerałem Sir 
George Cockburn” i panem Finn, członkiem 
parlamentu z hrabstwa Kilkenny. Tium ludu, 
wyszły na jego spotkanie, przyjał go z zapa- 
łem, lecz pochód cechów, które nie miały 
ani chorągwi, ani wstążek, dość smutno wy- 
glądał. Mowa pana Cobbet, na oddany ma 
adres, była w slowach umiarkowanych i ro- 
zumnych względem stanu Jrlandyi nłożona. 
Wyaurzył swoje przekonanie, Że teraźniójsze 
ministeryjum myśli rzetelnie o Irlandyi, że po- 
stanowiło zaradzić gruatownym zażaleniom. — 
»Oprócz tegos rzekł on »lud angieleki, który 
nakoniec wszystkie wielkie pytania rozstrzyga, 
jest wiolkim przyjacielem słusznych zasad, a 
ten lud jest dla was, Irlandczykowie, przyja- 
zny. Ja, co dobrze znam Anglików, i mam 
jakiś na nich wpływ, jestem przekonany, że 
nie dozwolą dłużćj islnieć systematowi nie- 
sprawiedliwości przeciw temu krajowi.« Po- 
tóm radził ludowi irlandzkiemu, aby wspić- 
rał swoich reprezentantów petycyjami, lecz nie 
namienił ani słowa o pytaaia relerów. P. Cobbet, 
aaproszony przez p. O Connella, ma zamiar zwió- 

zić opactwo Durrywane, gdzie on (O'Connell) 
teraz zajęty jest łowami na zające w górach, 
Jego romantyczne mieszkanie przewyższających. 


Przy tój sposobności umieścił dzieńnik dubliń- 
ski Evening Mail charakterystykę, która O Con- 
nell o Cobhecie, a ten o tamtym przed kilką 
laty w pismach publicznych umieścili. W r. 
1828 nazwał Irlandczyk angielskiego radyka- 
listę, który atoli przy tém bronił angielskiego 
wielkiego kościoła, najszkaradnićjszćm stra- 
szydłem , który kiedyś plamił wiek lub naród, 
subtelnym łgarzem, Żyjącym paszkwilem rodu 
ludzkiego, bestyja. W liście swoim, zaprasza- 
jącym go, z września b. r. chwali go, jako naj- 
znamienitszego człowieka z charakteru i talen- 
tów, Którego kiedyś świat widział. Nawzajem 
Cobbet nazwał wichrzyciela jeszcze w marcu 
1829 bezwstydnyra obłudnikiem, który dla 
korzyści swoich lud oszukuje, ropucha jadem 
pryskajaca , którąby potrzeba kamieniami przy- 
witać i t. d 

Wyszło przecie ze strony admiralicyi d. 23. 
września uwiadomienie, na mocy krórego od d. 
4. października rozdawane bedą nagrody, przy- 
znane zwycięzcom pod Nawarynem. Oficćro- 
wie, majtkowie i Żołniórze podzieleni sa na 
ośm klas; piórwsza złożona jest z admirała 
Codringtona , który otrzyma 7480 f, s., osoby 
drugićj klasy wezmą 1068 f. a., trzecićj 94 F. s. 
5 szyl., a ósmój Hf. s. 10 szyl. 

Dnia 18. września rano odpłynęła nowa wy- 
prawa dla rozpoznania środkowćj Afryki pod 
sprawą dra. Smith. Towarzystwo składa się, 
oprócz dra. Smith, z kapitana Edyo z 98go 
puika, pana Charles Bell, pana Berróu, dwóch 
wschodnio - indyjskich panów , którzy onym 
towarzyszyć będą aż do Latiecu.  Historyja 
wszystkich dawnićjszych podróży do środka 
Afryki dowodzi, jak jest niebezpieczne takie 
przedsięwzięcie nawet przy największćj rostro- 
pnościi zręczności. Teraźniójsza wyprawę przy- 
gotowano z największą starannością. Całe to- 
warzystwo podróży zbierze się w Gral[ Reivet 
(we wschodnim obwodzie angielskiego kraju na 
przylądku Cap) i z tamtąd ruszy w dalszą podróż. 

„Wiudomości o postępowaniu uwolnionych 
teraz Murzynów w osadach zachodnio - indyj- 
skich od 1. sierpnia ciagle nie bardzo pomy- 
ślnie opiówają. Oprócz wyspy S. Trójcy wzbra- 
niali się pracować na wyspie Demerara, i po 
części na Antigua, St. Kitts i Grenada. Na 
innych wyspach chętnie rozpoczęli termin 
naukowy, 

Francyja. 


Między panami Civiale i Leroy d'Etioles 
trwają od niejakiego czasu Źwawe spory wzglę- 
dem pytania, jaki sposób jest lepszy lithotry- 
tyi, przez obudwóch lekarzy używany: czyli 


- śledztwo, 
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rozdrobnienie lub roztłuczenie kamienia w pe- 
chórzu. Aby temu uczonemu sporowi położyć 
koniec, zaproponował pan Leroy w komisyi, 
złożonój z chyrurgów , przedsięwziąć poró- 
wnawcze operacyje podług obudwóch metód. 
Zwyciężony powinien zapłacić 3000 fr. do kasy 
towarzystwa lókarskiego, które się niedawno 
dla wzparcia ubogich lókarzy zawiazało. 

Minister handlu, p. Duchatel, zdał pod d. 
22. września królowi następujacą sprawę: 

»N. Panie! Rada roloicza wykazała na osta- 


tnich dwóch posiedzeniach Korzyści z księgi , 


ustaw rolniczój, i uczyniła wniosek do téj wiel- 
kićj pracy, jako na dobrodziejstwo dla Fran- 
cyi, rolnictwem się trudniacój. Pewna liczba 
rad prowiocyjoych zgadza się co rok z tóm 
Życzeniem ; wynurzaja je nieustannie ci, któ- 
rych głos w rzeczach rolnictwa jest bardzo 
ważny. Już jenijusz Napoleona zajmował się 
tą mysla; on nakazał był przygotowawcze prace. 
Ułożony na jego rozkaz projekt został publicz- 
nie ogłoszony i oddany pod rozpoznanie komi- 
syjom naradczym, w każdém glównóm miejscu 
państwa istniejącym. Poźnićj ustanowiona w r. 
1818 szczególna komisyja przedsiębrała długo 
śledztwa; nakoniec oświadczyła, że istniejące 
ustawy zdają się jéj być dostatecznómi we wszy- 
stkich potrzebach , i wydanie księgi ustaw rol- 
niczych uważa być za zbyteczne. Od tego czasu 
i pomimo zdania tój komisyi trwały reklama- 
cyje. 1 natłok ludzi do rolnictwa wymaga téj 
księgi bardziój, niżeli kiedyś. Dla tego zdaje 
mi się być rzeczą potrzebna, aby tak ważne 
pytanie jeszcze raz rozpoźnać i nowe zalecić 
Ustawodastwo proste, pewne, do- 
kładne, dla zrozumienia każdego łatwe, któ- 
reby oraz pojedyńcze zboczenia policyi polowej 
wedle zasad madrćj ekonomii krajowéj ure- 
gulować musiało, byłoby niezawodnie pożytecz- 
nym środkiem pomocnym dla postępów rol- 
nictwa krajowego; zostałoby przyjęte jako owe 
z tych ulepszeń, które w. k. mość w państwie 
awojóm tak gorliwie chcesz pomnożyć. Po- 
irzeba jedno tylko wymienić pytanie, mianowi- 
cie o wygonach i strzeżenio próźnych pól, aby 
ważność tego przedsięwzięcia wszystkich w oczy 
uderzyła. Ta praca jest ogromna; w wypra- 
cowwanym projekcie liczą 900 artykułów; z to» 
go powoda proponuję w. k. mości, przygoto- 
wanie do ustawy rolniczej poruczyć konzisyi , 
wybranćj z członków rady rolniczćj, obu izb, 
rady stanu i osób sądowych, i tę komisyję u- 
tworzyć z takićj liczby członków, aby mogli 
dla dojrzalszego śledztwa i skrócenia pracy 
podzielić się na wydziały.« Minister propo- 
muje potóm członków tój komisyi. Król za- 


twierdził ten raport ministra handlu i zawarte 
w nim projekta. 

Od kilku doi, donoszą z Paryża z dnia 24. 
września, przychodzi do skatku plan bylego 
prefekta policyi, Vivieo; jestto nowy mode 
latarni, który już w wielu dzielnicach Paryża 
został zaprowadzony. Plan ten zasadza się NA 
tém, aby imiona ulic malować w przezroczy” 
stych literach na szkle latarni, a tak na przy” 
szłość nie będzie noc zawadą dla tych osób» 
które nie znają licznych ulic stolicy, i te no” 
we, oświócone napisy mogą onym ułatwić dro- 
gę do domów. Nie możoa temu ulepszeniu 
odmawiać pochwał, które się odznacza mię* 
dzy licznómi, od kilku lat w naszćj stolicy Wy- 
konanómi projektomi. 

Courrier Français namienia o wieści , iż mar” 
szałek Gerard, jeden z ministrów, który towa* 
rzyszył królowi do Fontainebleau, postanowił 
ze względu na inoych mioistrów , zrobić zj py” 
tania o amonestyi dla politycznych więźniów 
pytanie gabinetowe; oświadczył swoim przyja” 
ciołom , że albo powróci z amnestyją, lub bez 
portefeuille z Fontainebleau. Courrier doda- 
je, iż nie možna wprawdzie zapewnić, że się 
marszałek tak stanowczo wyraził; atoli takie 
postanowienie zgadzałoby się zupełnie z jego 
charakterem i zdaniem. l 

Z Algiéru pisza pod d. 6. września: »Legija 
cudzoziemska wyszła z obozu pod Dobhera, 8 
tego samego -dnia wszedł do niego 67. pułk 
linijowy. Ostatni stał dotąd w koszarach al- 
giórskich, gdzie go zastąpił teraz pułk 41ty: 
Obóz pod Duhera, odległy prawie 7 godzia 
drogi od Algićru, jest punktem, łączącym sto” 
licę rejencyi i Blidę, Mtóra posiadać dawno 
pragniemy. Obóz ten, osadzony przeszło 2000 
ludzi, którzy w razie potrzeby szybko do Buf- 
farik lub Kracheny ruszyć moga, będzie mógł 
zawsze ważny wpływ wywiórać na wszystkie 
wyprawy na wielkiój równinie Metidszach. Żoł- 
piórze nasi oddychają tamże świóższóm i czyt- 
szóm powietrzem, niżeli w Algiórze, i mają 
wszystko, czego onym potrzeba nie tylko do 
życia, ale i do rozrywki. „ņ 


Włochy. 
— Z Neapolu d. 30. sierpnia, == 

Sprawdziło się nakoniec w okropny sposób, 
czego się od dawnego obawiano czasu. Już od 
kilku tygodni wyschły były studnie w Resinie» 
Otrajano i t. d. pod Wezuwiuszem ; a to yło 
nieomylnym znakiem blizkiego wybucha tój 
góry. W niedzielę, d. 24. spostrzežono mały 
otwór w środku góry, z którego mały wpraw- 
dzie, ale z wielka szybkością płycacy strumień 


— 747 = 


lawy w kierunku ku Bosco trecaso wydobywał 
się. Zarazem usłyszano mocny szum i łoskot 
wewnatrz góry; a ku pustelnikowi płynęły dwa, 
Tub trzy inne strumienie lawy, które przecież 
nie przestąpiły przez niejeden z dawnićjszych 
wybuchów spustoszonój i ze wszystkiego ogo- 
łoconój niwy krateru. W poniedzialek, d. 25. 
zdawało się, że wybuch ustaje, ale scena zmie- 
niła się nazajutrz w zadziwiający i straszliwy 
sposób, Już od 1828 r. utworzył się był we- 
Wnątrz góry nowy Krater, który niezmierną , 
prawie na pół godziny dluga rozpadlinę » Wy- 
padek wielkiego. wybuchu 1822 r. powoli za- 
pełnił, i nareszcie nawet stary o 200 stóp prze- 
wyższał, i z Neapolu wyraźnie mógł być wi- 
dzianym. Maly ten Wezuwiuzz, jak go nie- 
którzy nazywać chcieli, zapadł się z rana 
26. z wieliim łoskotem , a na jego miójsca 
Wzniósł się okropny czarny obłok, który, gro- 
Žac niebczpieczeństwem, w powietrze się wzno- 
sił, słońce zaciemniał, i przejmojącym, deli- 
katnymm dószczem poysiołowym nie tyłko naj- 
bliższe okolice, zla także Neapol i Pauaiiip, 
nawiódził. Rozpalona masa, zamknięta w BZCZU- 
płym obecnie obrębie, szukala sobie ujścia, i 
znalazła je w środku góry, prawie na trzy mile 
włoskie poniżćj wierzchołka. Z trudną do opi- 
sania wściekłością puściła się ława z tego noc- 
wego otworu i, nim trzy godziny przeminęły, 
już 6 mil obiegła, i wśród tego biegu lasy, 
ogrody i derhy zniweczyła. Dnia 27. joż się 
ta lawina. ogniowa do wysokości 45 do 18 stóp 
Wwzniesla, a Bzórokość jéj wynosiła pół kwa- 
dransa. Dom letni księcia Ottejano, w którym 
tegoż samego poranku: pewns' Angielka ryso- 
wała, stał się na wieczór stoeem giuzów. Mała 
Wioszczyna San Giovsoni, składająca się z oko- 
ło 30 domów, juź nie istnieje. W Capoeecco, 
Tercino około 100 domów stało się pastwą 
płomieni. Duia 28. przybrał wybuch jeszcze 
straszliwszą postać. Mieszkańcy w Scafaty, 
Sarno; co chwilą oczekiwali przybycia tego 
straszliwego gościa, a sześć strumieni lawy za- 
grażało równocześnie Torre dell Annuociata, 
Boeca trecase i Bosco Reale: strach był po- 
wszechny; ale d.29. znaczne zmnićjszenie wy- 
bachu nastapilo i dziś oąkoniee mieszkańcy 
obwodu Oltajano i Mauro znowu woloićj ad- 
dychać zaczynają. Szkoda w domach i rolach 
- (około 30 moggie) obrachowana jest na 300000 
ducati (około 4.300,000 franków.) Trudno jest 
dać niedokładne nawet wyobrażenie o tóme 
Wwzniosłóm i zarazem: straszliwóm widowisku 
przyrodzenia. 
z najmniejszóm połączone nie było niebezpie- 
ezeństwóm, przęto w trzech ostatnich wieczo* 


Ponieważ zbliżenie się do lawy 


rach nietylko wybór znakomitezychi towarzystw, 
i najznacznićjsi cudzoziemcy bawiący w Nea- 
polu; Sorrento i Castellamare zgromadzili się 
wa wsiach, wybuchem tym zagrożonych, ale 
nadto przybywały tysiące mieszczan i wieśnia- 
ków, kobićt i dzieci z okolicy, którzy z chci- 
wością przypatrywali zię postępom spustosze= 
nia. Jakaż to była różnica między krzykiem 
rozpaczajacych mieszkańców, ktorzy w- oka- 
mgnieniu cały swój majątek, jedyna nadzieję 
swojój, już i tak smutnćj przyszłości, utracili , 
a dzilim i szyderczym niemal spiówem i has 
łasowaniem poganiaczy osłów i rozpustną rado- 
dośsią niektórych ŹŻołniórzy, 00, nie Kontenci: 
ze szkód, zrządzonych przez wybuch, na wielu 
mićjscach ogień podkładali, aby to z prawdzi- 


d. ` wie barbarzyńúskę wściekłościa zniweczyć, co 


Wezuwiusz oszczędził ! 
Parma. 


Arcyksiężna Maryja Ludwika, Księżna Par- 
my it. d., powróciła d: 18. z. m. szczęśliwie 
z Wiódnia do Parmy, gdzie przyjęta była z wiel- 
ką radością.  Arcyksiężna rozwiązała znowu 
komisyję rządową, która pod jéj nieobecność 
istniała, oświadczywszy tójże. swoje zadowole- 
nie z jéj. uslug. 


-Holandyja, 


Journal de la Haye zawióra wyrok Don Car- 
losa, datowany w królewskim pałacu w Guer- 
nica d. 7. września, udzielony temuż dzień- 
nikowi przez Maurycego Haber, w którym o» 
świadcza Don Carlos, iż uznaje zupełnie wazy- 
stkio pożyczki zagraniczne, przez króla Fer- 
dynanda VII. aż do 6. października 4832. zacią- 
gniope, i potrzebne środki zaleci na zaspoko- 
jenie wierzycieli, skoro, będac w posiadaniu 
stolicy królestwa, do wszystkich swoich praw 
przywrócony zostanie. 


Niemcy. 


Z Stuttgardu donoszą tameczne pisma pod 
d. 26. września: »Wczoraj był w Królewskióna 


,wiejskićim mieszkaniu Rosenstein obiad, na 


który król jmć kazał zaprosić zgromadzenie 
badaczów natary i lókarzy. © god. 12., gdy 
się towarzystwo zebrało, przybył król i kazał 
sobie przez swojego wielkiego ochmistra i pre- 
zydentów różnych wydziałów urniejętności człon- 
ków zgromadzenia przedstawić. Przy tém król 
jmé miał sposobność rozmawiać blizko dwie 
godziny z pojedyńczymi ezłonkami, potóm 
wszyscy zasiedli do stolu. Podczas obiadu, 
który ozywiała rozmaita uczona rozmowa,i weso- 
łość, wniósł toast zą zdrowie króla hr. Sternberg, 
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Pó 


a za zdrowie Kkrólowój i rodziny królewskićj , 
radzca nadw. i profesor Martius, a za zdrowie 
całego zgromadzenia wielki ochmistrz Króla, 
baron Seckendorf. — Po stole bawiło się to- 
warzystwo pod otwartóm niebem, jaźto dla na- 
sycenia się z różnych punktów pięknym wido- 
kiem, już dla oglądania nowych części parku, 
mianowicie nowo założonego tamże „folwarku; 
około god. 5 powrócili członkowie do Stutt- 
garda. , 

Gazety monachijskie donoszą pod d. 30. wrze- 
Śnia: Daisiaj rano odesłano znowu 70 osób, 
przeznaczonych do Grecyi, powiększój części 
Żołnićrzy i rzemieślników, na wozach do Try- 
jestu. Liczba ochotników różnćj broni, zupeł- 
nie uzbrojonych i wyćwiczonych, którzy się 
już udałi do Greogi, „wynosi 4248, 


Prussy, 


Gazeta Poznańska pisze z Poznania d. 30.. 


września: 


— Doszła tu, niestety | uzasadniona, zasmuca- ` 


jaca wiadomość , że jo. księżniczka Eliza Ra- 
dziwilłówna , najstarsza córka j. królewiczow- 
skiój m. księżnćój Ludwiki pruskiój i ś. p. 
jo. ksiecia Radziwiłła, namiestnika królewskie- 
go w Wiel. Ksigztwie Poznańskióm, w przeszłym 
tygodnia u wód życie zakończyła. - 204, 

Liczne pożary, pisze gazeta stanu, którómi 
między innómi prowiocyjami monarchii pru- 
shićj w tym roku obwód rządowy kwidzyński 
został dotknięty, i przekonanie, że dotąd mała 
liczba budowli owego departamentu jest od 
ognia zabezpieczona, ponieważ mieszkańcy 
zniszczonych domów zwykle do największćj ng- 
dzy przychodzą; spowodowały tameczny rząd 
królewski na nowo, wezwać kazdego właści- 
tiela domu, który dotąd tego zaniedbywał, do 
niezwłocznege zabezpieczenia swojćj posiadło- 
ści, aby się przezto od nędzy zachował. Po- 
daje oraz, że odtąd, na przypadek szkody z po- 
Žaru, nie może sie nikt ze strony rządu wapa- 
cia spodziówać, jeźli zaniedbał owój dopełnić 
powinności. j 
Kraków. 

W Gazecie Hrąkowskićj czytamy: 

Wiadomość umieszcona w gazetach warszaw- 
skich o zapadnieniu się dwóch domów w Wie- 
liczce, i znacznych szparach w ziemi, grożą- 
eych większóm zapadnięciem, a z tąd nie- 


zmieraćj trwodze mieszkańców i spiesznóm 
wyprzedawaniu swych posiadłości, ogranicza 
się na tóm:* że dwa domki, odległe od mia- 
sta, podobno nad starómi opuszczonómi szyba- 
mi stojące, tak z wolna zagrażyły się w zie- 
mię, że ich mieszksńcy mieli czas wyprowa- 
dzić się zupełnie. Żadne zaś nigdzie więcćj 
miepokazały się szpary, mogące grozić Daj” 
mniejszóm niebezpieczeństwem, i dotąd o 28- 
dnój trwodze i wyprowadzaniu się Wieliczanów; 
mowy nić masz. 


Królestwo Polskie. 
— Z Warszawy d. 4. października: =— 


Dziś o godz. w pół do7 z rana wrócił z Pe- 
tereburgu jo. feldmarszałek książę Warszawski, 
wraz z szefem sztabu głównego, jenerałem ad 
jutantem księciem Gorczakowem. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzę-dowe.) 


Lwów. — Na targu tygodniowym w ponie- 
działek dnia 6. października było 183 wołów- 
Płacono za sztukę po 527/2 do 65 zr. w. w.ś 
z tych jedna mogła wydać mięsa 13 do 13 1/2; 
łoju 11/2 do 23/4 kamieni. 


(Handlungs - Zeitung von und für Ungarn.) 
Buda d. 8. października 1834. W naszych sła- 
wnych górach winnych winobranie już się u- 
kończyło i najpomyślniójsze wydało skutki. 
Rok bieżący liczyć można do najbłogosławień- 
szych tak co do ilości, jakoteż co do gatunku 
zebranego wina, a jakkolwiek wielką mieli- 
śmy nadzieję, ta jednak samym skutkiem prze- 
wyższona została , tak dałece, Że ta jedna tyl- 
ko pozostała z tad niedogodność, że wielu wí- 
piarzy dla braku naczyń ploa swój tanio mū- 
aza zbywać. Z Strygonia (Gran) piszą także» 
Że wicobranie bardzo było obfite , i że sie tam 
zdaje, jakoby Żyli w roku kometowym 181t. 
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WiDOWISKA we LWOWIE. 
Teatr niemiecki. — Dziś, Der Schnee, opcra w “ 
aktach. ; 
Jutro: Minko der Freykneckt. dramat we 4 ab- 
Teatr polski. — W poniedziałek: Dwaj bracia Fo- 
. ster, czyli: Osobliwsza kobiéta, obraz dre= 
matyceny w 5 oddziałach. 
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